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Cena pojedyńcz’ 
egzempl. 12 gr.

Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

o wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), fil. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezplatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni", „Śmiech", „Przyjaciel Młodzieży 
Gość Świąteczny** i inpe dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz.1,30 zł 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 3o franków belg., w Holandji 2.50 gu!det<^“* no?, 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koro?. szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na czwarteK, 5-go marca 1936 r.

Ataki pułkownikowskie
p rzy  obradach nad budżetem

Prace nad preliminarzem bud­
żetowym skarbu państwa na rok 
1936/7 są już na ukończeniu. Sejm 
po długo trwałem wałkowaniu bud 
żetu przyjął preliminarz budżeto­
wy w drugiem i. trzeciem czytaniu, 
senat zaś zakończył dyskusję nad 
budżetem w komisji budżetowej, 
generalnym referatem senatora i 
b. premjera Kozłowskiego.

Mówiono codziennie od 10 rano do 
HO wieczór, każdy z posłów pomi­
mo tego czy miał o czcm mówić 
czy nie, poczytywał za obowiązek 
zabrania głosu, zaś przemówień 
ininisterjałnycb była cała powódź. 
Przemawiali bowiem ministrowie 
i na komisji budżetowej sejitur^nk 
pełnym sejmie i na komisji budże­
towej senatu. Takiej powodzi 
przemówień ministerjalnycli nie 
było dotąd bodaj nigdy. Działo się 
to zapewne dla ratowania prestiżu 
sejmu, wybranego przez 22 proc, 
ludności. Ogólnie zarówno nad po­
szczególnemu budżetami jak i nad 
całością budżetu głosowano zgo­
dnie i zmian żadnych nie wno­
szono.

Jeżeli więc tak zgodnie głoso­
wano za przedłożeniem budżeio- 
wem rządu, to zachodzi pytanie 
dlaczego niby tak ostro (pozornie) 
występowano z krytyką budżetu 
w czasie dyskusji. I  oto jak wta­
jemniczeni twierdzą stało się >'o 
skutkiem taktyki jaką stosowali 
ludzie z obozu p. pułk. Sławka. 
Chcąc wykazać swoje niezadowo­
lenie z faktu pewnego odsunięcia 
od wpływów, postanowiono wsa­
dzać przy okazji dyskusji „szpil­
ki Eoli tej podjęło się na terenie 
'sejmu kilku posłów z grupy pułko- 
wnikowskiej z posłem Miedziń- 
f*kim na czele, zaś w senacie rola 
ta  przypadła b. premjerowi Ko­
złowskiemu.

Referat generalny sen. Kozłow­
skiego wygłoszony po zakończeniu 
dyskusji nad budżetem w komisji 
budżetowej senatu, był referatem 
typowo „szpilkowanym*4.

Senator Kozłowski zaata­
kował ostro ministra skarbu 
Kwiatkowskiego, oświadczając że 
przedłożony preliminarz budżeto­
wy nie jest zrównoważony, poza- 
tem zdaniem sen. Kozłowskiego 
budżet administracyjny państwa 
to tylko część wydatków . i obcią­
żeń, nakładanych na obywateli. 
'Zaatakował też sen. Kozłowski go­
spodarkę niewłaściwą lasów pań- 
stwowych, a wydatki na budowę 
kolejki górskiej na Kasprowy

Oj l i ­

sach za rozrzutność. Skrytykował 
również rządową akcję walki z 
kartelami, twierdząc że rząd zapo­
wiadanej wałki z kartelami nie 
wykonał. Rozwiązano conrawda 
ponad 100 drobnych związków kar­
to1 owych, ale nie rozwiązano wiel­
kich pasożytów kartelowych, ob­
niżka zaś cen nie dotarła do oby­
watela — spożywcy.

Jasnem jest, że w krytyce 
sen. Kozłowskiego mieściło się wła­
śnie zupełnie co innego, aniżeli sa­
ma krytyka poczynań rządowych. 
I  rząd samego p. Kozłowskiego i 
wszystkie inne rządy kolegów i 
przyjaciół p. Kozłowskiego, w wal­
ce z trudnościami ,• budżetoweiiń 
gospodarczemu nie wykazały ża­
dnego właściwego programu i po­
czynań. Wszystkie one znały je­
den tylko system: nakładania co­
raz to większych obciążeń podat­
kowych, coraz to większego ogra­
niczania obywateli w ich prawach 
i bez programów ość w gospodar­
czych zagadnieniach.

I oto tu wychodzi szydło z wor­
ka: ciągłe ataki senatora Kozłow­
skiego na gospodarkę obecnego 
rządu nie były niczem innem dyk­
towane jak tylko chęcią odegrania 
się za ostre potępienie gospodarki 
dotychczasowej p. pułkowników.

Nad referatem generalnym sen. 
Kozłowskiego rozwinęła się szero­
ka dyskusja, przyczem mówcy 
oświadczali, że referat sen. Ko­
złowskiego nie odzwierciadla po­
glądów komisji, a jest wyrazem 
osobistych poglądów sen. Kozłow­
skiego. '*

Postarano się więc, że scysja 
z zagalopowaniem się sen. Kozio w- 

w krytyce wypływającej 
z zakulisowych spraw, została za­
żegnana. Fakt ten dowodzi jednak 
najwyraźniej, że członkowie izb 
ustawodawczych należący do obo­
zu wojujących pułkowników sami 
właśnie stosują w pracy metody, 
które stale i zawsze, a bezpodstaw­
nie zarzucano posłom opozycyjnym 
b. sejmów t. j. uprawiają demago­
gię-

Zlikwidow anie rew olty wojsKowej
w Japonii

Według ostatnich wiadomości 
pucz wojskowy zakończył się eał- 
kowitem niepowodzeniem. Komu­
nikat rządowy stwierdza, że po­
wstańcy w liczbie 500 żołnierzy, 
którzy dotychczas przebywali w 
willi premjera i w jednym z hote­
li, poddali sie wojskom rządowym. 

Cesarz osobiście interweniował, 
apelując do powstańców, aby złoży 
li broń celem uniknięcia niepotrzeb 
nego przelewu krwi. Jednocześnie 
samoloty rządowe zrzuciły ulotki 
nad dzielnicą, zajętą przez rebel­
iantów. Powstańcom zapewniono 
bezkarność, o ile natychmiast po­
wrócą do koszar, z drugiej zaś stro 
ny na wypadek zbrojnego opora 
rząd groził doraźnem rozstrzele­
niem.

Gdy oddziały rządowe oto­
czyły pozycje powstańców i zaczę­
ty powoli i ostrożnie się zbliżać, o- 
tworzyły się bramy i powstańcy 
rozpoczęli oddalać się drobnemi 
grupami. Rozbrojeni przez woj­
ska rządowe, powstańcy bvli odwo 
żeni na samochodach ciężarowych. 
Według komunikacji urzędowego 

Wszyscy przywódcy powstańców 
— 18 oficerów, w tei liczbie 3 ka­
pitanów i 15 podporuczników, zo­
stali wydaleni z wojska. Otrzyma-

popełnienia harakiri. Wszyscy o- 
ficerowie zastosowali sie do po­
wyższego polecenia. Wbrew po­
przednim wiadomościom okazuje 
się, że premier, admirał Okada, nie 
został zabity, lecz zdołał się skryć 
Admirał Okada po ucieczce ze swe 
go mieszkania przesłał natych­
miast cesarzowi dymisje, która je­
dnakże nie została przyjęta.

Dalsze areszto,wania 
Niemców na Śląsku

W związku z wykryciem niele­
galnej organizacji hitlerowskiej 
N. S. D. A. B. na terenie wojew. 
śląskiego, zmierzającej do oderwa­
nia Śląska polskiego od Polski w 
w ubiegłym tygodniu w rewirze 
przemysłowym dokonano znowu 
aresztowania kilkunasto dalszych ' 
członków tej organizacji. Ogółem 
podobno liczba aresztowanych w 
w związku z tą  sprawą wynosi p>  
nad 100.

Jak  słychać, szczegóły dalszych 
dochodzeń w tej sprawie są wręcz 
sensacyjne. Ze zrozumiałych jed­
nak względów nie możemy o szcze­
gółach tych pisać.

W tym czasie gdy wadze poli­
cyjne zajęte są likwidowaniem tej 
antypaństwowej szajki łotrów nie­
mieckich, jak donosi prasa war­
szawska, redaktor odpowiedzialny 
„Polónji“ dziennika wychodzącego 
w Katowicach skazany został na 
karę aresztu za obrazę... Hitlera. 
Ot co może przyjaźń!

Rewizje w p os żuki w  
ulotek Stron. Lud.
W sobotę dnia 29 lutego br. w 

Zakładach Graficznych W. Kuler- 
skiego w Grudziądzu, w mieszka­
niach prywatnych p. Witolda Ku- 
lerskiego, redaktora „Gazety Gru­
dziądzkiej44 Głodkowskiego, redak­
tora „Gońca Nadwiślańskiego44 
Kunza, oraz w mieszkaniach pry­
watnych trzech jeszcze pracowni­
ków Zakładów, policja śledcza 
przeprowadziła bardzo szczegóło­
wą rewizję, w poszukiwaniu ulot­
ki Stron. Ludowego.

Oczywiście nigdzie pomimo 
nadzwyczajnie skrupulatnych po­
szukiwań nic nie znaleziono.

Z w ojny włosKo-abisyńshiet
Na froncie północnym, 

wojska włoskie zdobyły górę 
Amba - Aledżi, poczem wojska, 
włoskie przeszły do :ofenzvwy w 
obszarze Tembien. Wojskowe ko­
ła włoskie wskazują, że armja Ra­
sa Kassy i Rasa Seiuma została 
okrążona. Odziały pierwszego kor 
pusu armji włoskiej posuwają się 
naprzód w kierunku południowym, 
południowym.

RZEŹ 5000 WŁOCHÓW 
NA FRONCIE POŁUDNIOWYM

Według informacji abisyńskieh 
z głównej kwatery rasa Ayela od­
działy abisyńskie zaskoczyć mia­
ły jeden z oddziałów włoskich i 

ii. ani rozkaz swoich przełożonych' wymordować 5.000 żołnierzy.

WŁOSKIE WIADOMOŚCI 
O ZAMACHU NA NEGUSA.

Według wiadomości włosk. stan 
zdrowia Negusa 'budzi poważną 
troskę. Obecnie wiadomo, że Ne­
gus nie jest chory, lecz ciężko ran­
ny. W każdym bądź razie wiado­
mo napewno, że lekarz przyboczny 
cesarza Szwed, dr. Hanner, wielki 
wróg Włochów, został nagle we­
zwany do Dessje, dokąd przybył 
samolotem ze wszystkiemi swemi 
narzędziami eh iru rgicznemi.

*
Z Addis Abeby donoszą: Roz­

powszechniane wiadomości w Dżi­
buti o rzekomej chorobie cesarza 
Haile Selassie są pozbawione 
wszelkich podstaw-
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Słowa a czyny
W  gł ośnem przemówieniu, ja­

kie w dniu 17 lutego br. wygłosił 
premjer Kościałkowski na plenar- 
nem posiedzeniu sejmu, ubolewał 
on mocno nad przeludnieniem i 
bezrobociem wsi, głosząc, że „wieś, 
z której pochodzi olbrzymia część 
miejskiego proletariatu i miejskiej 
inteligencji, była i jest najwięk- 
szem źródłem żywych, twórczych 
sił! Dalej wywodził, że ,wieś musi 
pozyskać należytą prężność i siłę 
organizacyjną44, musi przyspieszyć 
swój rozwój umysłowy...*4 Pomoc 
państwa, usuwanie przeszkód dla 
rozwoju organizacyjnego i współ­
działanie z samorzutnym wysił­
kiem organizacyjnym może wielo­
krotnie zwiększyć wyniki444.

Tak to pięknie mówił premjer 
Kościałkowski w sejmie.

W tym jednak czasie, kiedy 
wygłaszał takie właśnie piękne 
słówka, w praktyce podwładne je ­
mu władze tak oto wcielały w czyn 
te piękne teorje swego szefa.

Jak  pisze krakowski „Piast44, 
zjechała się młodzież wiejska z za 
chodnich powiatów województwa 
lwowskiego w Kraczkowy, w po­
wiecie łańcuckim, na kilkudniowy 
kurs oświatowy. Kurs był zorga­
nizowany przez Związek 'Młodzie­
ży „Wici44, którego sta tu t upraw­
nia go do takiej działalności. Pro 
gram w Kraczkowy obejmował 
punkty: spółdzielczość, drowie 
wsi. kobieta i dziecko, samorząd.

W okrutne zadymki i mrozy 
stawiło się końmi, roweranr i pie­
szo 160 członków i członkiń Zwiazr 
ku w Domu Ludowym, zaopatrzyw 
szy się w skromną żywność, z wiel 
kim wysiłkiem finansowym.

Kursu nie można było rozpo­
cząć, gdyż referent starostwa, w 
towarzystwie powiatowego komen­
danta policji i 12 policjantów, zja­
wiwszy się w Domu Ludowym i 
wylegitymowawszy obecnych, nie 
pozwolił na podjecie wykładów.

Dwie doby oczekiwali zebrani 
na pozwolenie. Wyprawili delega­
cję do p. starosty, który nawet' na 
miejsce przyjechał, ale nie pozwo­
lił. £adał pozwolenia na kurs od

kuratora lwowskiego, chociaż kur­
sy takie odbywają się nad podsta­
wie statutu Związku Młodzieży. 
We wtorek, 18 lutego, proszono te­
lefonicznie Województwo lwow­
skie. Pozwolenia nie uzyskano. 
W środę, 19 lutego, w dwa dni po 
mowie p. Kościałkowskiego, pro­
szono telefonicznie samego1 p. pre- 
mjera Pozwolenia nie otrzyma­
no. Tak zatem wykłady nie mo­

gły się odbyć, a 160 młodzieży, o- 
bozującej w Domu Ludowym pod 
okiem policji, musiało wkońcu 
Kraczkowę opuścić. Zachowanie 
się policji było poprawne, władze 
niższe były zakłopotane, ale nie mo 
gły pozwolić spowodu otrzyma­
nych instrukcyj.

Takie oto są czyny, obok pięk­
nie brzmiących słów.

Nowe ugrupowanie
„pro ządowe" p. SlawKa?
Z Warszawy nadchodzą wiado- 

fnośei, że istniejące od dłuższego 
czasu projekty utworzenia nowej 
organizacji społeczno-politycznej, 
którahy podjęła działalność po roz­
wiązanym RBWR., mają bvć w 
najbliższym czasie zrealizowane.

Powstanie nowej organizacji 
prorządowej zapowie b. premier 
Walery Sławek w artykule, który 
w najbliższych dniach ogłoszony 
będzie na łamach prasy.

Po krwawych wypadkach w Tokio-
Na zdjęciu kilka potężnych jednostek bojowych floty japońskiej w porcie

tokijskim.

O zafścia w  Gostyninie
W numerze 19 „Gazety Gru 

dziądzkiej podaliśmy wiadomość o
Przed otwarciem zjazdu sprawdzi­

łem czy wszyscy zebrani są zaopatrze-
krwawem zajściu, jakie miało miej’ ni w legitymacje członkowskie, — po- 
sce na zebraniu ludowem w Gos ty- czem o ffodz. 12, minut 30 otworzyłem 
ninie, woj. warszawskiego. W zjazd.
związku z tem zajściem prezes W czasie obrad o godz. 14 miimt
warszawskiego Za rządu wojew. 
Stronnictwa Ludowego wystoso­
wał następujące zażalenie:

„Do Pana Ministra Spraw We­
wnętrznych.

Z A Ż A L E N I E .
Jako prezes Zarządu Powiatowego 

Stronictwa Ludowego na powiat go- 
styniński zwołałem doroczny zjazd po­
wiatowy na dzień 2 lutego b. r. do lo­
kalu mojego w Gostyninie. Zjazd zo 
stał ogłoszony w tygodniku „Zielony 
Sztandar44, który jest naczelnym orga­
nem Stronnictwa.

Na zjazd przybyła większa ilość 
członków, wobec czego posiedzenie od* 
było się w stodole, — zaś część zebra­
nych stała przed drzwiami stodoły na 
podwórku zamkniętem. Podwórze w 
mojern gospodarstwie otaczają budyn­
ki gospodarcze, jakoto stodoła, obora i 
szopa, zaś wolne przestrzenie są ogro­
dzone dobrze utrzymanym 2-metrowej 
wysokości parkanem.

Z zazdrości przykuwał żonę do ściany

30, — nadjechało przed mój dom auto 
osobowe, z którego wysiadło czterech 
miejscowych policjantów, a mianowi­
cie: 1) komendant Lenard, 2) przodow­
nik Józef Lipiński; 3) posterunkowy 
Janiszewski i 4) posterunkowy Rzep- 
nikowski. Policja zaraz od bramy za­
częła bić zebranych kolbami, a gdy
w ten sposób dotarła do prezydjum 
zjazdu, oświadczyłem im, że odbywa­
my legalne zebranie, to jest zjazd po­
wiatowy. Na to odezwał się komen­

dant Lenard, — „to jest wiec, proszę
rozejść się, bo sprowadzę wojsko4*.

Widząc, że nic przekonam komen­
danta Lenarda moimi argumentami, 
i nie chcąc dopuścić do oporu władzy, 
wezwałem obecnych do rozejścia się, 
rozwiązując zebranie.

Gdy czyniąc mojemu wezwaniu za­
dość, zebrani poczęli rozchodzić sic» 
posterunkowi i przodownik Lipiński 
na pierwszych odchodzących rzucili 
się z karabinami i poczęli ich bić bez­
przykładnie po piecach, — zaś przo­
downik Lipiński Józef ponadto przebił 
bagnetem w plecy Adama Krzewickie- 
go, wyrządzając mu głęboką ranę, się­
gającą do płuc. Rannego zaopatrzył 
miejscowy lekarz powiatowy, którego 
kazałem przywieźć — pcczcm rannego 
przewieziono do miejscowego szpitala.

Gdy zatem zebranie było zwołane 
według wymogów ustawy, i zebrani 
nie dali najmniejszego powodu do te­
go rodzaju traktowania ich ze strony 
policji, — i w  danym wypadku użycie 
broni siecznej przez przodownika Li­
pińskiego Józefa mogło wywołać nie­
obliczalne następstwa —

mam zaszczyt prosić Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych o pociągnięcie 
winnych do odpowiedzialności karnej 
za nadużycie władzy urzędowej.

Zarazem na przebieg zajścia poda­
ję świadków.44

Gostynin, dnia 7 lutego 1936 r.

ANDRZEJ CZAPSKI.
Prezes Warszawsk. Zarządu 

Wojewódzkiego S. L.

Równocześnie skierowane została 
doniesienie na policję do prokuratora.

Straszna Katastrofa 
tramwajowa

w Konstantynopolu.
Wskutek popsucia się hamul­

ców tramwaj, wiozący kilkadziesiąt 
osób, powracających z teatru, nie 
mógł zatrzymać się na spadzistej 
ulicy, wypadł na zakręcie z szyn i 
z wielką siłą uderzy! o ścianę domu. 
Pod szczątkami wagonu i gruzami 
muru znalazło się 30 pasażerów, z 
których 3 zginęło na miejscu, a resz 
ta odniosła ciężkie i lżejsze rany. 
Z pośród 15 ciężko rannych stan 4 
jest beznadziejny. Mieszkańcy do­
mu, o który uderzył tramwaj, wy­
biegli przerażeni na ulicę.

AKcja partelacyjna Niemiec
na pograniczu PolsRi.

W jednej wsi w pobliżu Bogu mina 
w C*e<*hosłowacji w pobliżu granicy 
polskiej zauważono, iż żona pewnego 
gospodarza tamtejszego nigdy nie po­
kazuje się podczas nieobecności swego 
męża. A miał on młodą i przystojną 
żonę. Sąsiedzi zainteresowali się tą 
zagadką i postanowili ją wyświetlić.

Pewnego razu, gdy mąż wyjechał, 
zawiadomili policję, która przeprowa­
dziła rewizję w mieszkaniu wieśniaka. 
Gdy weszli do domu, skoczył na nich 
olbrzymi pies. który groźnie szczerząc 
zęby, starał się ich nie puścić do wnę­
trza. Psa jednak unieszkodliwiono i 
puszczono się na poszukiwania Po do­
mu.

I oto co znaleziono; w izdebce za 
kuchnią ujrzano żonę gospodarka 
przykutą łańcuchem do ściany. Kobie- 
ta miała wolną tylko jedną rę\ę  któ­
rą mogła sięgać do stołu zastawione­
go rozmaitemi po+rawnmi. Zazdrosny 
małżonek, który przykuwał swą żonę 
w obawie przed flirtami, dbał jednak 
o to, żeby nie zgłodniała.

Najciekawsze w tem wszystkiem 
było zachowanie żony: oto gorąco pro­
siła ona policjantów, ażeby nie robili 
użytku z tego odkrycia, bo ona. bardzo 
kocha swego męża i przyzwyczaiła się 
do tego traktowania.

*  #  *

Prasa niemiecka poddawała nie­
dawno surowej krytyce plan par- 
celacyjny reformy rolnej w Polsce 
na rok 1936, twierdząc, że skiero­
wany on jest w Wielkopolsce i na 
Pomorzu głównie przeciw własno­
ści niemieckiej. W związku z tem 
warto zapoznać sie z planami ko­
lon izacyjnemi Trzeciej Rzeszy, 
które dotyczą niemieckich prawią­
cy? na wschodzie.

Rząd niemiecki, wychodząc z 
założenia, że chłop na roli przed­
stawia najtęższy element narodo­
wy, z szczególną troską odnosi się 
do osadzania chłopów na ziemiach 
granicznych i pod tym katem pro­
wadzi swą akcję parcelacyjną.

W r. 1935 przedstawiała się 
parcelacja w Prusach Wschodnich 
poważniej, niż roku poprzedniego. 
Ogółem powstały w samej prowin­
cji wschodnio-pruskiej 544 nowe 
włości chłopskie, o ogólnym obsza­
rze 35 tysięcycy mórg. Poza tem 
wszczęto 842 postępowania dla uła­
twienia. kolonizacji zzewuatrz.

Rząd nabył obszar 365 tysięcy mórg 
celem przygotowania kolonizacji 
na lata następne. Na ziemi tej 
stworzy się osady dla około 5000 
rodzin chłopskich.

Podobna akcja prowadzona jest 
także na Śląsku. Sprowadzani są 
tu w pierwszej linii chłopi z oko­
lic katolickich Nadrenji, mianowi­
cie tacy, którzy po przekształceni (i 
gospodarstw ojcowskich na „włośfll 
dziedziczne*4 pozostają bez roli jffa 
ko niepierworodni. Związek pr«® 
wincjonalny Nadrenji wyasygn> 
wał dotąd około ćwierć miljoaa 
marek na pomoc osadniczą, przy- 
czem chodzi tu o przesiedlenia na 
wschód. Osobna organizacja bada 
zdolności kandydatów pod kątem 
widzenia ich zdatności na z‘emiaeh! 
wschodnich. W r. 1934 pierwszy, 
zaczątek dało przesiedlenie 54 ro­
dzin nadreńskich na Śląsk. Akcja 
ta jest nadal prowadzona i ma 
wzmocnić element rdzennie nie­
miecki na ziemiach słowiańskich 
wschodniej Rzeszy,

A
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Kartel rytualistów
Projektem ustawy, wniesionym 

do sejmu o zniesieniu uboju ry tu ­
alnego, oraz powszechnym ruchem 
gmin miejskich, zmierzaiacvm do 
zniesienia uboju rytualnego, sfery 
żydowskie są poważnie zaniepoko 
jone. Jak  pisaliśmy, odbył się nie­
dawno w Warszawie zjazd rabi­
nów, na ktorem powzięto rezolucję 
w obronie zachowania uboju ry ­
tualnego, Następnie specjalna de­
legacja była u ministra Święto- 
sławskiego. Proszono również i o 
audjencję u premiera Kościalkow 
skiego, gazety żydowskie zaś ma­
ją  nadzieję, że delegacja ta bę­
dzie przyjęta przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Tymczasem zaś gazety żydow­
skie trąbią na alarm w obronie u- 
boju rytualnego, a jedna z żydow­
skich gazet, wychodzących w Ło­
dzi, wystąpiła z projektem pociąg 
nięcia do odpowiedzialności sądo­
wej za obrazę religji żydowskiej 
wszystkich przeciwników uboju 
rytualnego z posłanką Prystorową 
na czele, którzy określają ubój ten 
mianem barbarzyństwa.

Na wszelkie więc sposoby sta­
ra ją  się sfery żydowskie utrzymać 
dotychczasowy stan rzeczy, by spo 
łeczeństwo polskie nadal tolerowa­
ło wyzysk kartelu rytualistów i 
nadal płaciło olbrzymie haracze na 
rzecz gmin żydowskich.

‘Jak  wiadomo, ludność żydowska 
konsumuje mięso, t. z w. koszerne, 
które pochodzi z uboju rytualnego. 
'Mięso to pochodzi z przedniej czę­
ści zabitego zwierzęcia. Natomiast1 
I ludność chrześcijańska snożywa 
głównie mięso, pochodzące z czę- 

‘ści tylnej. Ubój zwierząt dla lud­
ności żydowskiej ześrodkowany 
je st w rękach rzezakók-rytualistów 
upoważnionych przez rabinat. A 
kartel tych rzezaków jest przed­
sięwzięciem bardzo zyskownem. 
Od przecięcia szyi wołu czy krowy 
,W rzeźni np. warszawskiej pobiera 
rzezak coś około 8 zł. od sztuki, 
'Część tej opłaty zabierają rzeza- 
cy dla siebie, reszta zaś idzie na 
potrzeby gmin żydowskich.

'Jak obliczono, gminy żydow­
skie w Polsce w ciągu roku z ubo-

nipach około 10 mil jonów zł. Stan 
więc jest taki, że chcąc czy nie 
chcąc, każdy, kto kupuje mięso w 
mieście, płaci ukryty podatek na 
rabinackiego  ̂ rzezaka i na gminę 
żydowską. Wiemy bowiem o tera, 
iż wół, baran, czy cielę, sprzedane 
przez rolnika, nie trafia bezpośred 
nio do rzeźników. Pomiędzy bo-T 
wiem rolnikiem, a rzeźnikiem, is t­
nieją hurtownicy, którzy zajmują 
się kupne mzwierząt, ubojem ich, 
oraz rozdziałem towaru mięsnego 
pomiędzy rzeźników.

Takim pośrednikiem między 
rolnikiem a ludnością żydowską 
jest właśnie rzezak rytualny, któ­
ry podraża produkt, nabyty u rol­

nika, o wysoką opłatę, pobieraną 
za nabój rytualny.

Kartel rzezaków-rytualistów 
powoduje więc straty dla sprzeda­
jącego zwierzęta rolnika jak i ku­
pującego mięso konsumenta, nie 
mówiąc już o tem, iż ubój rytual­
ny wskutek swego barbarzyństw3 
jest sprzeczny z podstawowemi za

sadami humanitaryzmu.
To też sprawa ta powinna być 

jaknajszybciej załatwioną. Roz­
wiązanie tu oczywiście może być 
tylko jedno. Należy za przykładem 
krajów cywilwownPYPb zakazać 
całkowicie uboju rytualnego, nie 
wchodząc w żadne kompromisy 
Wszelkie bowiem ustępstwa w dal 
szym ciągu mogą w tej czy innej 
formie dezorganizować rynek nrę* 
sny, szkodząc interesom rolnika i 
spożywcy.

Krwawa walka z bandytami
posterunkowego zaczęli ucie*W ubiegła środę patrol oolicyj 

ny, patrolujący ulica Sienkiewica 
w Zakopanem, w pobliżu Równi" 
Krupowej zauważył w pobliżu je­
dnego z pensjonatów trzech podej­
rzanych osobników, którzy na wi­

Ceny produktów rolnych, trzody i bydło
spadają

Jak  spadły ceny produktów 
rolnych, ceny bydła i trzody chlew 
nej — o tem można się przekonać 
na każdym targu, czy jarmarku w 
obecnej porze. Miasteczko w wo­
jewództwie krakowskiem. Spęd 
bydła i trzody jak na tutejszy ry ­
nek jest bardzo duży i pokryłby 
kilkakrotnie zapotrzebowanie lud­
ności w mieście. Popyt bardzo sła 
by, przy tendencji stale zniżkują­
cej. Sprzedają tak świnie jak i 
bydło na oko. Od 3 miesięcy ceuv 
stale spadają. Dzisiaj płacą za 
1 kg bitej wagi za świnie od 70 gr. 
do 1 zł. (w jesieni roku 1935 za ta ­
kie same sztuki płacono od 1,10 do 
1,30 zł.). Bydło za 1 kg bitej wagi 
od 66 gr. do 90 gr. (w jesieni roku 
1935 za takie same sztuki płacono 
od 1 zł. do 1,30 zł.).

Takie same historie z drobiem 
i nabiałem. Jajko płaca 5 gr. za 
sztukę (w pow. mieleckim lana 
nawet 3 i pół gr.), zaś w jesieni 
roku ubiegłym płacono 6— 7 groszy 
za sztukę.

Przy drobiu nie można uzyskać 
nawet połowy tego, co płacono w 
jesieni roku zeszłego. Naogót na 
targach widać duża podaż, słaby 
popyt. Nic dziwnego, że stan ten 
podtrzymuje przygnębienie, jakie

ka cen artykułów przemysłowych 
nie ułatwia bynajmniej nabywanie 
tychże przez rolnika. Spadła ce­
na cukru, którego używali chłopi 
w ostatnich latach tylko wyjątko 
wo, spadła cena żelaza o 3 gr. na 
kilu i dwa grosze na litrze nafty. 
Natomiast ceny płodów rolniczych 
spadły, jak widać z przytoczonej 
statystyki, z ostatnich dni, o prze­
szło 30 procent w stosunku do cen 
w jesieni roku 1935. Odprężenia 
w dole zatem nie widać wcale.

dok 
kac.

Posterunkowy rzucił sie za ni­
mi w pościg, wzywając ich jedno­
cześnie do zatrzymania sie, w od­
powiedzi na to uciekający, nie za­
trzymując się, zaczęli ostrzeliwać 
policjanta. Posterunkowy zrobił 
użytek z  broni, w następstwie cze­
go jeden z uciekających, trafiony 
w głowę, padł na ziemie, dwaj in­
ni zbiegli, ostrzeliwujac sie w dal­
szym ciągu, w kierunku uliev Ko­
ściuszki, gdzie zniknęli w tłumie 
publiczności.

Przy ciężko rannym znaleziono 
rewolwer, z którego padły strzały 
do posterunkowego, wytrych i ma 
skę, nałożoną na czoło, co wskazu­
je, że szajka przygotowywała na 
pad.

Za zbiegłymi bandytami zarzą­
dzono pościg. Ranny bandyta znaj 
duje się w szpitalu. Stan iego jest 
beznadziejny.

Notowania ejeldow e ziem iopłodów
z dnia 3-«o marca 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg

ju  rytualnego ciągną zyski w gra panowało wśród ludności. Obniż-

Warszawa Poznań raków i ' Vll goszez
Pszenica 21.00 -21.50 19,50 -19,75 19.75 -20  25 19.50 -19.75
Żyto 12,75—13.00 12.50 -12.75 13.00--14.00 12.75--13.00
Jęczmień 14.25--14.75 13.75 -14  75 13.00 -14,00 14.50 -14  75
Jęczmień brow. 14.50.-15.75 1475 -15.25 15.00-15,75 14.75— 15.? 0
Owies 14.00 -14,25 14,95 -14.50 14.25 -14.75 14.75 -15.00
Mg ba npzen.65% 29,00--30.00 28.75-—‘29,25 35.00--37,00 — —t—

Mak a żytnia 65% 19.20—20 CO 17.75 -18.25 — —.— 16.50--17.50
Otręby pszenne 11.25--12,75 10,25-—3 1,00 10. oo--10,25 11,25-11,75
Otręby żytnie 9.00- - 9.25 9 75--10.25 9.75--in n o io oo--10  50
Rzepak 39.50-~v0.50 38,00--39.00 — —_ 37.00 -39.00
Groch polny 18.00 19.00 —.— — — — — 21 011-9 ' .00
Kimhy rzepak. 13.50 -14.75 14.25--14.50 14.00--14,50 14 00--14.50
Kncby lniane 16,75—17,25 16.50 -17.00 16.25 -17.25 16,50 -17.00
Ziemniaki jad. —t—

— ,— 3,75 -  4.50 4.50--  4.70 4,00--  4.50
Gryka — i

Słoma luźna —.— 9.50 -  2.75 — .—
—v— mmmmmm*

Roma orasow — 3.00 -  3.25 — —

Siano luźne —.— 5,75--  6.25 — .— — ,—

Siano prasow. W..I — —.— 6.25--  6,75
r e n y  ty  t a z a g r a n i c ą :

Berliu 36 67: .Praga 29 96: Rambnrc (żyto amerykańskie bez cła) 11.34
W  i r t -  aC < 3© !a 5 26 - W a r t o ś ć  £ * ■ » m u  z l o t »s 5.92

RENE JOANNĘ.

27) Adaptacja Katola Forda.

Wszystko jednak bezskutecz­
nie! Samolot krążył już od godzi­
ny bez powodzenia, nie odnajdując 
żadnych śladów po tajemniczym 
parowcu. A tymczasem Bałtyk sta 
wał się coraz bardziej nieprzychyl­
ny...

Zaniechawszy wszelkiej ostroż­
ności, młodzieniec, który za żadne 
skarby nie chciał przyznać się .do

klęski, gdyż sprawa ta zbytnio le­
żała mu na sercu, „wodowali* wresz 
cie na falach, wywołując tem silny 
niepokój i podniecenie wśród ptac­
twa, które biło się, goniło i zanu­
rzało w wodzie z przerażającym 
wrzaskiem.

Przez chwilę zastanawiał się, 
dlaczego w tycli właśnie stronach 
zebrały się takie masy ptactw, sko 
ro przecież zbliżająca sie burza po­
winna była je raczej przepędzić w 
kierunku wybrzeża.

Ale natychmiast po uświadomię 
mieniu sobie tego zewszechmiar 
słusznego spost rzężenia, lotnik zo­
baczył w wodzie tysiące martwych 
ryb, płynących brzuchami do góry

Po upływie kilku chwil wiele 
ptactwa jednak odfrunęło, pozo­
stało tylko około dwudziestu pta­
ków niewzruszonych, które mimo 
potężnego buku silnika, z S te fiW Z *

kłą wytrwałością trzymały się w 
pewnym punkcie niespokojnej fali

Stani musiał skierować się 
wprost na nie, aby je przepędzić. 
Wówczas ledwie zdołał powstrzy­
mać okrzyk zgrozy-: ptaki dzioba­
ły trupa topielca!

Lotnik nie przyszedł jeszcze do 
.siebie po tem okropnem odkryciu, 
kiedy nowy widok zwrócił jego u- 
wagę. O kilka metrów ad niego 
coś płynęło... Była to część rozbite 
go okrętu. Zbliżył się do niej, jak 
najbardziej zmniejszając szybkość 
mimo wyraźnego niebezpieczeń­
stwa podobnego manewru.

Była to lakby olbrzymia deska, 
pokryta żółtą i czarną farbą, na 
której było jeszcze kilka liter czy­
telnych.

Powracając czterokrotnie do te­
go sameg > miejsca, Stani zdołał 
wreszcie odczytać litery, które po­
zostały, i wydawały się przykryte 
drugą warstwą farby. Przeczytał: 
F  ida H mb g.

Wystrzelił w górę wprost z nad 
wody i, podobny jakiemuś bogowi 
burz, wśród wiatru i deszczu 
grzmiał z zawrotną szybkością w 
stronę Gdańska.

Koledzy oczekiwali go z niepo­
kojem. Uprzedzając .wszelkie py-

} tania, Stani ledwie wysiadł z sa- 
j molotu, oświadczył tonem nie dopu 
szczającym żadnej repliki:

— Dzisiaj wieczorem jadę ko­
leją do Hamburga. Jestem na śla­
dzie niesamowitej historji. Nie wro 
eę chyba przed upływem kilku ty­
godni. Centralę w Paryżu zawia­
domię telegraficznie o wyjeździć,

Francuzi spoglądali na niego w 
największem z d ćmieni u, Chcąo
zmienić temat, Stani zapvtał:

— A co tutaj nowego 1
— Na lotnisku nic szczególne­

go — odrzekł de Kergaria — ale 
w Gdańsku jest nowa sensacja. 
Odnaleziono trzy zaginione kutry. 
Jeden z nich niedaleko Kołobrze­
gu odnalazł pewien rybak...

— Imieniem Karl, prawda?
— Skąd tV o tem wiesz U
Stani uśmiechnął sie z, taką ta ­

jemniczością, że Marcel de Kerga­
ria nie nalegał już i ciągnął dalej:

— Tamte dwa dzisiaj zawędro­
wały na Hel... Ale załogi...

— Tak, wiem — przerwał Hv- 
czewski. — Biedacy!... Ale nie 
martwcie się: ja  ich również po­
mszczę!

v(Ciąg daiszy. nastąpi).
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(Srlossy 2  Polesia
Do Szan. Redakcji

„Gazety Grudziądzkiej“!

My niżej podpisani gospodarze - 
osadnicy z po w. prużańskiego, woj. po­
leskiego prosimy uprzejmie Szan. 
Redakcje o wydrukowanie listu, w 
którym chcemy opisać nasze położe­
nie tu na Kresach Wschodnich. „Ga­
zetę Grudziądzką44 czytamy z wielką 
uwagą wspólnie. Do czytania „Gru­
dziądzkiej44 schodzimy się do ob. Kaz­
imierskiego. Czytaliśmy poprzednio i 
inne gazety ludowe,, ale obecnie ze 
wzglądu na ciężkie czasy, musimy po­
przestać tylko na „Gazecie Grudziądz­
kiej44.

Pragniemy również rozpocząć ro­
botę organizacyjną, na którą mamy 
cośkolwiek grunt urobiony. Prosimy 
jednakże Szan. Redakcję o pomoc ta­
ką, aby wysłała na wskazane adresy 
chociażby po dwa numery „Gazety44. 
Mamy nadzieję, że niejeden z adresa­
tów zaprenumeruje sobie „Grudziądz­
ką44, gdyż „Gazeta Grudziądzka44 pre­
numerowana przez ob. Oozkowskiego 
i  sąsiadów, to każdy z numerów pra­
wie wędruje po całym powiecie pru- 
żańskim.

Czytając tutaj na Polesiu wespół 
fce sąsiadami „Gazetę Grudziądzką44,

sejmikowe zaczną konkurować z ży­
dami, może kiedyś napiszę.

Jest nas tu kilku ludowców, którzy 
ideą i myślą są związani ze Stron. Lu- 
dowem, pragniemy również zapocząt­
kować organizowanie powiatu pru­
żańskiego. Mieliśmy i rewizje za agi­
tacje przeciiwwyborcze u ób. Kaźmier- 
skiego, gdzie zabrano tylko przemo­
wy posłów Indowych z 1932 r. i stra­
szono nas również Sądem Okręgowym. 
Ale my stoimy twardo przy sztanda­

rze Str. Ludowego, wyrażamy uzna­
nie dla tych, którzy nas nie zdradzili, 
zaś potępiamy tych, którzy co innego 
mówili, a co innego w sercu o chłopie 
myśleli. Hańba im!

Przesyłamy wkońctu pozdrowienia 
dla prezesa Witosa, dr. Kiernika i Ba­
gińskiego.

Oezkowski Antoni, Józef Każ- 
mierski, Wilczak Józef, Józef 

Rokicki, Józef Otoliriski.

Z działalności organizacyjnej
w pow. wieluńskim

Ruch ludowy w pow. wieluńskim 
silnie się rozrasta dzięki energicznej 
pracy prezesa powiatowego b. posła P- 
Chwalińskiego. Jest również zorga­
nizowana młodzież wiejska „Wici44, 
która niejednokrotnie służy pomocą 
w pracy nad ugruntowaniem ruchu 
ludowego. W ubiegłym miesiącu w 
kilku gminach odbyło się cały szereg 
zebrań organizacyjnych i założono 
Koło Stronnictwa Ludowego. Zebra­
nia takio odbyły się w Raduszce pod 
przewodnictwem p. Wejnera. W Wal-

rozważamy, że z całej Polaki skarżą !^Wi9 Prawodni®yl P- Pabisiak. W
.• „a ! Ghorymu pod przewodnictwem P- Fo-

reca. W Skrzynnie przewodn. p. Krzy-
się czytelnicy na kryzys i biedę na 
wsi, jakie sprowadziły nam na głowę 
10-cio letnie prawie już rządy uzdra- 
wiaczy pomaj owych. Trzeba jednak 
przyznać, że w porównaniu tamtej 
biedy z tą tu na Kresach Wschodnich, 
to chyba rolnikowi tam o całe niebo 
lepiej. Szkoda wielka, że nie widzi się 
w „Gazecie Grudziądzkiej44 głosów, tu 
od nas z Kresów Wschodnich. I lak 
nap. jeżeli czytamy w „Gazecie Gru­
dziądzkiej44, że w Warszawie, Łodzi 
Ozy Poznaniu za żyto płacą po 13 zł za 
metr, to u nas w powiecie prużańskim 
na Polesiu jak ci żydek wypłaci za 
metr 9 zł, a 9,50 zł, to już będzie wiel­
kie szczęście. Owies skupuje wojsko 
po 12 zł. metr, a w 1933 r., gdy od nas 
rolników armja nasza nie kupowała, 
to żydzi płacili po 8 zł za metr owsa.

Trzeba ze wstydem Przyznać, że ży­
dzi tutaj na Polesiu urządzili sobie 
coś w rodzaju drugiej Palestyny. 
Wprawdzie ostatniemi czasy zaczyna 
się ludziom przecierać w oczach, po­
wstają tu i ówdzie na terenie powiatu 
prużańskiego sklepy spółdzielcze, ale 
żywszego ruchu spółdzielczego wyka­
zywać nie można ze względu na „opie­
kę44, o której każdy z czytelników 
„Grudziądzkiej“ wie.

Jak się nami opiekowała tu orga­
nizacja B. B., niech posłuży fakt, że 
gdy w centralnej Polsce za przemiał 
młynarze włącznie z tern co na nie­
czystość biorą, 15 procent zboża, to 
tutaj za przemiał płaci się albo 50 
procentami zboża, albo gotówką 4 zł 
od metra (100 kg). W tym ostatnim 
wypadku dostaje się 55 kilo mąki 60% 
i 42 kg ospy. Płaci się więc za miele­
nie 4 zł wtedy, gdy żyto warte 9 zł 
metr. I pomimo, żeśmy już rok temu 
pisali podanie do pana starosty po­
wiatowego* by wpłynął na młynarzy, 
by obniżyli opłatę za przemiał do 15 
procent w naturze, to nawet Starostwo 
nie odpowiedziało nam na to podanie. 
Wskutek tego żydzi młynarze w dal­
szym ciągu obdzierają nas z ostatniej 
koszuli.

Są tu i osadnicy wojskowi, ale oni 
pic na to nie mówią. Wolą widocznie 
używać do swego użytku mąkę taką, 
jaką karmi się świnie t. j. razową, od 
której za przemiał 100 kg też się płaci 
1 złoty.

Buduje się wprawdzie przy stacji 
Orańczyce przez Sejmik Powiatu Pm  
żańskiego elewator zbożowy i młyn-

wianna. W Kwinie Ługowskiej pod 
przewodnictwem p. Bednarka. W Ra- 
dus-zewicach, w Burtusach, w Drygan- 
kach, w Perzynie, w Pędziwiatrze, w

Goniskach, w Siemkowicach, pod prze­
wodnictwem miejscowych działaczy.

Na powyższych zebraniach refe­
rat polityczny i organizacyjny wy­

głaszał p. Chwaliński. Ludność licz­
nie zbierała się, by usłyszeć słowa 
prawdy i rzeczowej krytyki obecnego 
systemu i działalności „kliki44 „sana­
cyjnej44 i stworzyć silną organizację, 
gdyż wieś mając poza sobą doświadczę 
nie opieki narzucających się stron­
nictw, niemających ze wsią nie wspól­
nego, organizuje sie w Stronnictwie 
Ludowem z tern przekonaniem, że w 
najbliższym czasie nadejdzie chwila, 
kiedy wieś zorganizowana w karnych 
szeregach Stronnictwa Ludowego wy­
zwoli się z jarzma „obszarniczo-puł- 
kownikowskiego44. (ps)

Polowanie reprezentac yjne w Białowieży.
W Białowieży odbyło się polowanie dyplomatyczne. Na zdęjociu widać dzi­

ki, wilki i lisy, które padły od celnych strzałów myśliwych.

Listy od naszych Przy acióf
Szanowni Czytelnicy

„Gazety Grudziądzkiej44!

To co niżej poruszam, jest sprawą 
przykrą, ale jednak poruszyć tę spra­
wę trzeba. Trzeba wejrzeć w sprawę 
tej naszej wiejskiej chłopskiej mło­
dzieży, by chadzała ona drogami, po 
jakich jej chodzić przystoi, a nie po 
drogach sanacyjnych czy endeckich.

Kochani Czytelnicy! Rozglądnijcie 
się po waszych rodzinach, sąsiadach i 
znajomych i zobaczcie do jakich or- 
ganizacyj należą synowie chłopscy. 
Zamiast do organizacji młodzieżowej 
Stron. Ludowego, to należą bardzo 
często do organizacyj endeckich łub 
sanacyjnych. Wiadomo zaś dokąd Po­
prowadziła nie tylko młodzież swoją, 
ale i całą Polskę, ta przeklęta sanacja. 
Wiadomo również, że do takiej samej 
niewoli prowadzi naród i ta obskurna 
endecja.

Do czego ta endecja doprowadziła
Jakie skutki będą. gdy te instytucje w Zagórowie pow. konińskiego, o

czem czytaliśmy w „Gazecie Gru­
dziądzkiej44. Oto doprowadziła do 
krwawych rozruchów, przyezem chło­
pi i młodzież chłopska padała trupem, 
a endeckie kierownicy pochowali się 
po dziurach. Sanacja i endecja to za­
raza, której trzeba się bardzo wy­
strzegać- A najlepiej zrobi każdy, 
gdy będzie albo w Stronnictwie Ludo­
wem, albo w organizacji młodzieżo­
wej Stronnictwa Ludowego.

J. Sobczak.

Skromność prez. lisaryka
Koalicyjne stronnictwa czecho­

słowackie zamierzały uczcić dłu­
goletniego prezydenta republiki 
czechosłowackiej Massaryka, naj­
wybitniejszego męża stanu, w Cze 
chosłowacji proklamowaniem dnia 
jego urodzin świętem narodowem. 
W tym celu wszystkie frakcje par 
lamentarne stronnictw koalicyj­
nych zgłosiły w parlamencie cze­
chosłowackim odpowiedni wnio­
sek.

Przeciwko temu wnioskowi wy 
sam Massaryk, wyrażając 

życzenie, by został on wycofany z 
parlamentu, do czego stronnictwa 
koalicyjne się przychyliy.

Lawiny śnieżne 
zasypały całą wieś
W stanie Colorado w Stanach Zjed­

noczonych zwaliły rię z góry olbrzy­
mie zwały śniegu,'które zasypały cał­
kowicie cała osadę, leżącą u podnóża 
gór, a nazwającą się Camp Bird. Kil­
kadziesiąt domów oraz urządzenia ko­
palniane zostały zniszczone. Połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne są 
całkowicie przerwane. Pierwsze wia­
domości doniosły o 9 zabitych, liczba 
ofiar prawdopodobnie jest znacznie 
większa. Akcję ratunkową utrudnia­
ją zasypane drogi i masy śniegu.

Również z Grand Juntion donoszą 
o licznych lawinach, które w ponie­
działek zasypały pociąg osobowy. Pa­
sażerów zdołano jednak wkrótce ura­
tować. Ruch na tej linji został przer­
wany.

Msza św
w głębinach morsKich

Na pokładzie jednej z największych 
łodzi podwodnych marynarki wło­
skiej, w niedzielę rano odpłynęli na 
morze z portu Torento miejscowy ar­
cybiskup oraz wyżsi przedstawiciele 
władz morskich i partji faszystow­
skiej.

Gdy wypłynięto już daleko na mo­
rze łódź podwodna zanurzyła się na 
głębokość 30 m. poczem w kamerze dla 
pocisków, gdzie ustawiono ołtarz, ar­
cybiskup odprawił mszę św. w obec­
ności przedstawicieli władz i załogi 
Była to pierwsza insza, odprawiona w 
głębinach morskich.

Po nabożeiistwie arcybiskup wy­
głosił kazanie, które było transmito* 
wane na całe Włochy drogą radjow^

Po nabożeństwie łódź wypłynęła 
na powierzchnię, witana w porei® 
przez załogi okrętów.

NiezwyKły strajK
Niezwykły strajk okupacyjny roz­

począł się przed kilku dniami w skła­
dzie papieru Hamburskiego przy ul. 
Piotrowskiej w Łodzi. Polega on na 
tem, że personel stoi za ladą i nie ob* 
sługuje klijentew. Pozatem pracow­
nicy nie opuszczają sklepu również na 
noc, śpiąc na ladaeh i podłodze.

Niespodziewane skutki klątwy rabina
Przed pewnym czasem jacyś nie 

wykryci sprawcy skradli rabinowi 
Kahanowi z Wilna pakiet weksli 
na ogólną sumę 30.000 zł., 8 akcyj 
angielsko-palestyńskiego banku w 
Palestynie, oraz 75 funtów angiel­
skich i 7000 zł. gotówką.

Po stracie tej rabin Kahan rzu­
cił klątwę na złodzi, i oto teraz cie* 
szy się, że klątwa jego w części

miała poskutkować. Otrzymał bo­
wiem Kahan paczkę, w której ku 
wielkiej swojej radości znalazł 
wszystkie skradzione weksle, akcje 
i walutę angielską. W liście załą­
czonym złodzieje piszą, że 7000 zł. 
gotówką zatrzymują czasowo dla 
siebie i proszą, by zdjął z nich Mą­
twę, a gdy się dorobią na owycli 
7000 zł., to odeślą „dlutc4*.

w



W ia d o m o śc i b ieżące
C zw a rtek , 5  m a r ca  1 9 3 6  r.

C zw artek: Adrjana
Wschód słońca: 6.15; zachód 17.20 

P iątek  : Fryderyka 
Wschód słońca: 6.13; zachód 17.22 

Sobota: Tomasza z Akw.
Wschód słońca: 6.11; zachód 17.23

Przy niedostatecznej funkcji 
kiszek, katarze żołądka i jelit, opu­
chł i nie grubej kiszki, cierpieniach 
odbytnicy, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józef a szybko usuwa 
objawy zastoinowe i bóle w pod­
brzuszu. Zalecana przez lekarzy.

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZE­
TY" wydajemy w ohjęśości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezbłatny doda­
tek „GOSPODARZ I OSADNIK".

t*sewództwła centralne

UCIECZKA WIĘŹNIA.

W czasie prac na podwórku wię­
ziennym w Płocku zbiegł, przesko­
czywszy parkan 50-letni więzień Jar* 
gentowiec, pochodzący z Wileńszczyz- 
ny. Pościg za zbiegiem nie dał nara- 
zie rezultatu.

Jargentowicz w więzieniu w Płocku 
przebywał już przeszło 5 lat. Do od­
bycia kary miał zaledwie kilkanaście 
miesięcy,

STRAJK 12.000 SZEWCÓW W ŁODZI

Przed tygodniem w przemyśle skó­
rzanym w Łodzi wybuchł strajk i 
objął około 12.000 szewców7, cholew­
karzy i chałupników w Łodzi, okręgu 
łódzkim i Skierniewicach.

Związki zawodowe oświadczyły, że 
strajk będzie kontynuowany aż do 
czasu podpisania umowy zbiorowej.

gyjjąyoKEolska.

SKAZANIE PIĘCIU KOMUNISTÓW

Przed sądem okr. w Przemyślu za­
kończył się proces 5 komunistek o- 
skarżonych o zdradę stanu. Na mocy 
werdyktu przysięgłych Sarę Nussen- 
toaum skazano na 6 lat więzienia, Sa­
rę Unger i Goldę Feiner na 3 lata. 
Wszystkie oskarżone należały do wy­
działu wojskowego organizacji komu­
nistycznej. Dwie dalsze oskarżone 
skazane zostały na 2 i Pół roku oraz 1 
i pół roku więzienia.

TAJEMNICZY WYBUCH 

W STANISŁAWOWIE.

W 2-piętrowym domu przy ul. Kar­
pińskiego 6 w Stanisławowie, w mie­
szkaniu adwokata Halperna, nastąpił 
wybuch. Eksplozja zniszczyła meble w 
pokoju, wybiła szyby i drzwi. Na miej 
sce przybyła straż pożarna, która zlo­
kalizowała pożar. Jak stwierdzono, 
eksplozja nie mogła być spowodowa­
na wybuchem gazu. Władze zajęły się 
wyjaśnieniem przyczyny tego tajem­
niczego wybuchu.

ZAJŚCIE ANTYŻYDOWSKIE 

WE LWOWIE.

Na terenie Wyższej Szkoły Handlu 
Zagranicznego we Lwowie doszło r,o
nowych antyżydowskich awantur. Oto 
do uczelni tej wdarło sie kilkanaście 
osób, ale nie studentów, które zaczęły 
bić studentów żydów. W czasie awan­
tur dwie osoby zostały poturbowane, 
zaś 7 studentom udzieliło pomocy po­
gotowie ratunkowe.

:<pesv W schodnie.

UCIECZKA I POWRÓT ŻONY 
RABINA.

Przed kilku tygodniami rabinowi w 
Postawach w woj. wileńskiem, Lejbie 
Frejdzinowi uciekła żona. Sytuacja by 
ła kłopotliwa, ponieważ, według reli­
gijnych przepisów żydowskich rabin 
nie może pozostawać w  stanie bezżen- 
nym. Z racji tej przedstawiciele spo­
łeczeństwa żydowskiego zwracali się 
do kilku cadyków o radę.

Obecnie sprawa wzięła nieoczekiwa 
ny obrót, gdyż żona rabina powróciła 
1 zamieszkała z powrotem u męża. Jak 
słychać, rabin jest z tego zadowolony, 
podczas gdy ludność żydowska uznaje 
żonę jego za „skompromitowaną".

ARESZTOWANIE WÓJTA.
W Poczajowie w pow. krzemieniec­

kim na Wołyniu aresztowano wójta 
gminy Świderskiego — Ukraińca. Uja 
wniono liczne nadużycia. Ze względu 
na toczące sie śledztwo, bliższe szcze­
góły sprawy trzymane są narazie w ta 
jemnicy urzędowej.

Krwawa rozprawa 
2 band złodziejsKich

Z pociągu towarowego, jadące­
go z Zawiercia do 'Myszkowa w 
woj. kieleckiem grupa złodziei wę­
glowych zrzucała węgiel. Wzdłuż 
toru ustawiła się jednocześnie 
druga grupa złodziei węglowych, 
która usiłowała zabrać wyrzucony 
węgieł. Między grupami wywią­
zała się bójka na noże, w wyniku 
której jeden osobnik zabity został 
na miejscu ,a drugi odniósł ciężkie 
rany.

Policja dokonała szeregu aresz­
towań.

< Przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosujs się Aspis-inę 
krajowej produkcji.

AS PI RI NA
Do nabycia wa wszystkich aptekach, 

Cena za 6 tabi. obecnie już 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl.Zł.2.25

Wezbrane rzeki w Małopolsee środkowej
Jak  donoszą z Jasła, skutkiem 

gwałtownego tajania śniegów, spo­
wodowanego wiatrem halnym w 
górach i znaczną zwyżką tempera­
tury oraz skutkiem utworzenia się 
lokalnych zatorów lodowych — 
wezbrały gwałtownie rzeki Jasi:)!-

Każdy nowy abonent
„Gazety Grudziądzkiej44 to nowy szermierz idei ludowej. 
Rozpowszechniajcie więc jaknajszezrej „Gaz. Grudziądzką44. 

Przypominamy wreszcie, że każdy nowy prenumerator, który zamó­
wi „Grudziądzką44 na miesiące marzec i kwiecień br„ otrzyma począ­
tek powieści ,Okręt Śmierci4. Druk te j powieści rozpoczęliśmy w mie­

siącu styczniu rb.

Z ruchu organizacyfn. w okolicach podwarszawskich
W POW. WARSZAWSKIM.

Po kongresie S. L. ruch organiza­
cyjny w powiecie warszawskim przy­
brał na sile. Odbyło się szereg zebrań 
jużto poszczególnych kół, jużto gmin­
nych. I tak odbyły się zebrania: we 
wsi Da widy, Jeziorki Polskie, Dą­
brówka, Staroiwiczna. Lesznowola, Ła 
zy, Słomin, Podoisz,yn, Kierszek, Bie­
lawa, Opacz,, Powsin, Służew, Okrze- 
szyn, Wielgolas, Ponclin i Zawady. Na 
zebrania te przybyli Żebrowski Szcze­
pan, Ćwikła z Pomorza i inni.

Referaty wygłoszono przez wymie­
nionych, wywołały ożywioną dysku­
sję. Tezy programowe, uchwalone na 
Kongresie, były wszędzie entuzjastycz­
nie przyjęte.

Ostatnia secesja „zawodowych" roz 
bijaczy na terenie nasz,eg\) powiatu 
przeszła niemal bez echa. Gdzienie­
gdzie tylko nastąpiło chwilowe zobo­
jętnienie, któro jednak powoli ustępu­
je na wieść, że w sąsiednich powia­
tach praca organizacyjna wre.

W szeregu kół uchwalono i prze­
prowadzono w życie uchwały, aby każ­
dy ludowiec był stałym czytelnikiem 
jednego z pism ludowych. Na ozem 
tych kół dotychczas stoi Opacz w gm. 
Jeziorna, gdzie co tydzień jest roz- 
sprzedawanych 45 pism ludowych, na­
stępnie Zawady z gm. Wilanów, No- 
wowola z gm. Nowoiwiczna. Bielawa 
i Jeziorki Polskie, w których rozcho­
dzi się po 20 egzemplarzy pism ludo­
wych.

Nawet dotąd nieczynne ogniwa or­
ganizacyjne zaczynają się ożywiać. 
Dawni zwolennicy BBWR chodzą jak 
błędne owce. Zachowanie się tych o- 
statnich bardzo wpływa na postawę 
naszych chłopów.

W POW. MIŃSKO-MAZOWIECKIM
Mimo, że powiat mińsko-mazowiec­

ki był najwięcej zarażony „nosacizną", 
bo J. Nosek był od samego początku 
zjednoczenia stronnictw ludowych pre

zesem zarządu powiatowego. Organi­
zacja ludowa po zdradzie Noska wcale 
na swej sile nie straciła. Zarząd po­
wiatowy u nas nie był wybierany, ile 
raczej nominowany przez wszechpotcż 
nego wówczas „pana posła". Zdawało 
się ,żc, gdy taki wielki tuz zdradzi, to 
chłopi też swoje interesy zdradzą. Tym 
czasem wybory w dniu 8 września r. 
1935 dowiodły, że „Pan poseł" poszedł 
prosto do koryta, a chłopi powiatu 
mińsko-mazowieckiego pozostali w do­
mu. Za zdrajcą poszła tylko bardzo 
drobna grupka jego klijentów adwo­
kackich. Nie pomógł nawet przyjazd 
już po „wyborach" „sanatora" Roga, 
chłopi z wielką odrazą odnoszą się tak 
do Noska, jak i jego klicizki.

Dowodem tego był zjazd powiato­
wy w dniu 10. XI. ub. roku.

Organizacja nasza urządza w każ­
dą pierwszą niedzielę miesiąca zebra­
nie - konferencję, na którą b. groma­
dnie przychodzą ehłopi-ludowcy tak, 
iż często lokal powiatowego sekretar­
iatu nie może pomieścić uczestników.

Przez pewien czas działał na tere­
nie naszego powiatu P. J. ćwikła z Po 
morza, który swoim zapałem i wiarą 
w lepsze chłopskie jutro wielu zobo- 
jętniałych podniósł na duchu, a nawet 
do działalności organizacyjnej pobu­
dził.

Ostatnio odbyło się tu sporo ze­
brań, z których najliczniejsze były w 
Rzakcie, Ładzyniu i Puckiej Woli.

W dniu 15 lutego odbył się w loka- 
lulu pow. sekretariatu kurs, na który 
przybyli; A. Pasieki, Studziński i Dra 
bich. Piękne i mocne ujęcie calokształ 
tu spraw przez referentów, pozostawi­
ło u uczestników niezatarte wrażenie.

W dyskusji nad referatami zabie­
rało głos kilkunastu chłopów, jak pre­
zes pow. St. Sadoch, St. Bąk, Komo- 
rzycki, Piotr Gniado, St. Pustola, J. 
Gniado i J. Cacko.

Rośnie w masach ludowych ruch, 
rośnie nadzieja na lepsze jutro, po o- 
kresie sanacyjnego moru.

ka, Ropa i Wisłoka, które w kilku 
miejscach wystąpiły z brzegów, za­
lewając okoliczne pola.

Na niektórych potokach woda 
zniosła kładki i mostki. Zarządzo­
no pogotowie alarmowe i urucho­
miono drużyny ratownicze, ;stóre w 
kilku miejscach delożowały nie­
które domy.

Na szczęście zatory ruszyły i 
woda zaczęła opadać. Większych 
szkód nie zanotowano dotąd. Tyl­
ko w kilku miejscach zostały 
uszkodzone drogi polne, stojące pod 
wodą . Komunikacja nie została 
przerwana, nie było również wy­
padków w ludziach. Wody opada­
ją wszędzie.

Katastrofa Kolejowa 
pod Sochaczewem
Na przejeździe kolejowym pod 

Sochaczewem koło Warszawy wy­
darzyła się katastrofa, która na 
szczęście nie pociągnęła za sobą 
większej ilości ofiar.

Na pociąg idący do Warszawy, 
najechał samochód ciężarowy nałe- 
żący do stów. grupy techników w 
w Warszawie prowadzony przez 
szofera Kazimierza Mazurkiewi­
cza.

Samochodem wracała partja 
robotników po pracy do domów.

Skutkiem zderzenia trzy wago­
ny wykoleiły się.

Lokomotywa również wypadła 
z szyn, a, samochód uległ rozbiciu.

Szczęśliwie pasażerowie samo­
chodu naogół wyszli obronną ręką..

Jedynie szofer Mazurkiewicz i 
robotnik Andrzej Gosik, doznali 
ogólnych obrażeń, jednak nie za­
grażających życiu.

Rannych odwieziono do szpitala 
w Sochaczewie.

PrzeciwKo ubojowi 
rytualnem u

Coraz to więcej miast podej­
muje rezolucje o zniesieniu uboju 
rytualnego. Ż większych miast w 
dniach ostatnich uchwały o znie­
sieniu uboju rytualnego podjęto 
w Wilnie. Po podjęciu tej uchwały 
na radzie miejskiej radni żydowscy 
opuścili salę obrad na znak prote­
stu.

Do zarządu miasta Kielc wpły­
wają również masowo rezolucje od 
organizacyj społecznych, domaga- 
gające się zniesienia, uboju rytual­
nego.
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Hallu! Polskie Radio dla wsi w dii. 8 marca
W programie rozgłośni warszaw­

skiej na niedziele, 8 marca wiejscy 
słuchacze znajdą dla siebie szereg inte 
•resujących audycyj, między innemi; o 
godz. 9,03 pan Jagiełło, jak zwykle, 
ogłosi najświeższe wiadomości z kra­
ju i ze świata, odnoszące się do wsi i 
rolnictwa, Prócz tego niedzielna 
„Gazetka rolnicza** omówi wyniki na­
rad gospodarczych z ubiegłego tygod­
nia.

Na „Godzinę rolnika** złożą się po­
południu tego dnia następujące poga­
danki: o godz. 15,00 „Przegląd rynków 
produktów rolnych4*, opracowany 
przez p. Stanisława Prus-Wiśniew- 
skiego, poinformuje on o bieżącej kon­
iunkturze na zbyt najważniejszych 
płodów rolnych w kraju i zagranicą, a 
prócz tego podzieli się ze słuchaczami 
spostrzeżeniami, odnoszącemi się do 
zabiegów w gospodarce rolnej o tej 
porze. O godz. 35,15 rogada/nkę pier­
wszą z cyklu gawęd o konstytucji pod 
tytułem „Co to jest konstytucja?44, 
wygłosi p. Stanisław Dębowski. Pol­
skie Hadjo. biorąc pod uwagę zainte­
resowanie ludności wiejskiej zagad­
nieniami ustroju naszego państwa, za­
mierza w szeregu pogadanek o kon­
stytucji, popularnie opracowanych, za­
poznać bliżej z ważniejszemu jej po­
stanowieniami, przedewszystkiem słu­
chaczy wiejskich. Gawędy o konsty­
tucji w opracowaniu p. Stanisława 
Dybowskiego nadawane będą przez 
kilka z rzędu niedziel w „Godzinie rol­
nika44. O godz. 15,45 „O przyszłości
wiejskiej młodzież;;44 mówić będzie 

P. red. Marjan Cześnik. Wiemy wszy­
scy, jak wielką trosko rządu, a także 
oświeconych sfer naszego społeczeń­
stwa stanowi sprawa zatrudnienia do­
rastającej młodzieży. Na wsi to 'ła­
godnienie w ostatnich zwłaszcza la­
tach, nasuwa poważny niepokój o 
przyszłość młodego pokolenia, które, 
wzrastając w Polsce niepodległej,

Radjoprogram z Warszawy

Czwartek, dnia 5 marca 1936 r.

6.30 Audycja poranna; 12,03 Dzien­
nik południowy; 12,15 Poranek muzy­
czny dla szkół; 13,25 Chwilka gospo­
darstwa domowego; 15,15 Wiadomości 
o eksporcie polskim; 15,20 Przegląd 
giełdowy; 15,30 Od piosenki do piosen 
ki; 16.00 Gadaninka Starego Doktora; 
16,20 Muzyka lekka; 16,45 Cala Polska 
śpiewa; 17,00 Jak z ziarnka bawełny 
powstaje koszula — odczyt; 17,50 Ak­
tualna pogadanka g„ -podareza; 18,90 
Koncert szwedzkiej muzyki symfoni­
cznej; 18.30 Film, plastyka, architek­
tura; 18,40 Jak spędzić święto; 18,55 
Nowiny leśne; 19,50 Pogadanka aktu­
alna; 20,00 Muzyka lekka; 20,45 Dzień 
nik wieczorny; 20,55 Obrona przeciw- 
lotniczo-gazowa; 21,00 Pustkowie — 
słuchowisko; 21,35 Nasze pieśni; 22.00 
Koncert; 22,30 Muzyka leki o.

Piątek, dnia 3 marca 1936 r.

6.30 Audycja poranna; 12,03 Dzien­
nik południowy; 12,15 Audycja dla 
szkół; 12.40 Koncert; 13,25 Chwilka go­
spodarstwu domowego; 15,20 Przegląd 
giełdowy; 15,30 Płyty; 16,00 Pogadan­
ka dla chorych; 16,15 Koncert; 16.45 
Przygoda w marcu — pogadanka dla 
dzieci; 17,00 Skarby olski: 17,20 Mu­
zyka; 18,00 Koncert; 18,30 Pogadanka 
aktualna; 18,30 Pogadanka społeczna; 
38,55 Skrzynka rolnicza: 19,30 Biuro 
Slml'ew rozmawia ze słuchaczami; 
20,00 Koncert sym oniczny; 21,00 Dzień

wieczorny; 22,30 Skrzynka techni­
czna; 22,45 Spacer •"> Europie.

inaczej zapatruje się na życie. Ziemi 
nie przybędzie — czy wobec tego nale­
ży szukać innego zajęcia dla młodzie­
ży, poza gospodarstwem i wsią? Oto 
zapytanie, na które w omawianej po- 
gandance padnie odpowiedź.

Zjazdy! zgromadzenia
Stronnictwa Ludowego

Dnia 8-go marca o godz. 10 rano 
odbędzie się Statutowy Zjazd Delega­
tów powiatu wieluńskiego. Na Zjeź- 
dzie dokonany będzie wybór Zarządu, 
Komisji Kewizyjnej i Sądu Partyjne­
go w myśl nowego statutu. Zjazd od­
będzie się w Turowie pod Wieluniem 
w Domu Ludowym.

PO W. LUBLIN. Dnia 7 marca od­
będzie się w Lublinie kurs-konferen- 
cja dla przedstawicieli wszystkich po­
wiatów województwa lubelskiego. Na 
kurs przybędą: prezes Zarządu woje­
wódzkiego dr. Zygmunt Graliński i 
sekretarz naczelny Józef Grudziński. 
Zbiórka w oznaczonym dniu o godz. 9 
rano w lokalu Sekretariatu Woje­
wódzkiego przy ul. Zamojskiej ur. 7, 
m. 5.

*

Odpowiedzi Redakcji

— P. Mularczyk Jan, Małyrisk. Po
nadesłaniu 1,80 zł, abonament opłaco­
ny będzie do 1 marca 1938 r.

— P. Marja Oeliowiakówna, Nie- 
posiadamy adresu Pani. prosimy prze­
słać,

— P. Kraska Magdalena, Wólka 
Sobolewska. Wyjaśnienia WPani w 
liście z dnia 12. II. 1836 r. są słuszne. 
Przepraszamy.

— P. Rybacka Katarzyna, Rucho* 
cinek, pocz. Mielżyn. Kalendarz Mar­
iański wysłaliśmy dodatkowo.

— P. Gorczyński Jan, Ostrów pocz. 
Łowicz. Abonament opłacony do 15. 
maja 1936 r.

Czołgi i samoloty
w bitwie z bandytami

Z Meksyku donoszą o niezwy­
kle krwawej i wielkiej nawet jak 
na meksykańskie stosunki bitwie, 
stoczonej między wojskiem a ogrom 
ną bandą opryszków.

Banda ta, licząca ponad 200 lu­
dzi, zorganizowana została przez 
zbiegłego z Chicago gangstera Ca- 
marona, członka nieistniejącej już 
szajki Al Capone.

Camaron, Hiszpan z pochodze­
nia, zorganizował w Meksyku swą 
bandę na modłę amerykańską. By­
ła ona świetnie uzbrojona, nawet w 
karabiny maszynowe, samochody 
pancerne i dwa działa połowę.

Na czele tej „armiiu Camaron 
dokonywał śmiałych napadów na­
wet na mniejsze miasta, ograbia­
jąc je doszczętnie.

Władze meksykańskie kilkakro­
tnie już próbowały rozbić te groźną 
bandę, lecz zawsze bez powodzenia.

Onegdaj jeden z lotników woj­
skowych, wysłany na wywiad, do­
niósł władzom, że cała. banda Carna 
rona obozuje w pobliżu miast Sier 
ra Nevara, widocznie z zamiarem 
napadnięcia na to miasto.

Zmobilizowany pospiesznie od­
dział z 400 żołnierzy i policjantów, 
wyruszył na wskazane miejsce i 
zaatakował opryszków. Kilkugo­
dzinna akcja nie przyniosła je­
dnak żadnego sukcesu wobec zna­
komitego uzbrojenia bandytów.

Sprowadzono wiec posiłki, zło­
żone z 600 żołnierzy, i cała ta ar- 
mja, wsparta przez czołgi i samo­
loty, ruszyła do ataku.

Wywiązała się na.jformalniej- 
sza bitwa, zakończona tym razem 
zwycięstwem wojsk, lecz kosztem 
40 zabitych i przeszło 100 rannych. 
Natomiast straty opryszków wy­
niosły tylko 17 zabitych.

M/ódz szajki. Camaron. widząc 
beznadziejność dalszego oporu, o- 
debrał sobie życie.

Żołnierze, rozwścieczeni stralą 
tylu towarzyszów, usiłowali wy­
mordować wziętych do niewoli ban 
dylów i 15-tu już rozstrzelali. Rze-‘ 
zi tej zapobiegli z trudem oficero­
wie.

Ceny zboża w Kralu i zagranicą
Przeciętne tygodniowe ceny czte­

rech głównych zbóż w okresie od 
17-go do 23:go lutego 1936 r. według 
obliczenia biura Giełdy Zbożowo T 
warowej w Warszawie. Ceny rosumi 
ją się za 100 kg w złotych: /

Giełdy krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies 

Warszawa 20.10 12.50 15.25 14.37
Gdańsk 19 40 13.15 15.50 13.75
Poznań 1840 12.40 14.621/, 13.87 V* 
Bydgoszcz 18.621/* 12.62Vn4.87Vjl4.16Vj 
Łódź 20.50 13.37 V2 15.60 15.06
Lublin 19.: 2 12.08 — 13.20
Równe Woł. 18.10 10.87 V* 12.87‘/s 12.00 
Wilno 19.00 12.25 — 12.88
Katowice 19.50 13.62V2 — 15.50
Kraków 19.05 13.2'* — 14.50 A
Lwów 17.921/* 12.00 15.871/* 13.22 

Giełdy zagraniczne; V
Pszenica Żyto Jęczm. Owies 

Berlin 42.52 36.67 47 38 —
Hamburg 19.44 11.34 — 12.42
Praga 37.78 29.96 30.47 26.62
Brno Morawsk. 36.68 28.85 29.59 26.40
Wiedeń 36.33 26.121/* 30.75 25.621/,

się o Stron, ludowe troszczy 

daie na „Fundusz Chłopski"
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Śmiertelna o n d u a c a  w łosów .
W Warszawie zmarła w niezwy 

kłych okolicznościach żona adwo­
kata Wichlera. Powróciła ona o 
godz. 4 popołudniu do dom.; po za­
biegu wiecznej ondulacji, dokona­
nej w jednym z zakładów fryzjer­
skich w Warszawie i zaczęła usknr 
żać s.‘ę na gwałtowne bóle głowy.

Przypuszczano, że jest to migre 
ua, wywołana po męczących zabie­
gach. Gdy po użyciu proszków ból 
nie ustępował i chora traciła przv 
tomność, zwrócono się do lekarza. 
Lekarz stwierdził groźny stan elio

re;' i po zbadaniu orzekł, że to atak 
mózgowy.

Polecił więc obłożyć głowę cho­
rej lodem i wezwać natychmiast' 
specjalistę neurologa. Konsylium 
dwóch lekarzy stwierdziło gwał­
towny wylew krwi do mózgu wsku 
lek pęknięcia arterji. Wszelki ra­
tunek okazał się bezskuteczny, 
gdvż chora nie odzyskała przytom­
ności i w 3 godziny po powrocie jej 
od fryzjera do domu nastąpiła Li­

gonia. Wichlerowa zmarła, nie od 
zyskawszy przytomności. Liczyła

Samolot z gumy
Niema chyba drugiej dziedziny 

techniki, któraby poszczycić się mo­
gła tylu nowościami i wynalazkami, 
co lotnictwo. Jeżeli się zważy, jak ol­
brzymiego rozwoju doznało lotnictwo 
v/ statnich latach, zrozumie się nale­
życie nadzwyczajne wysiłki ludzkiej 
wynalazczości.

Świeżo donoszą z Moskwy o no­
wym wynalazku w tej dziedzinie. Są 
nim samoloty z gmyu. Chodzi tutaj 
o nieznany narazie gatunek gumy, 
która, być może, spowoduje przewrót 
w budownictwie samolotów Cały ka­
dłub oraz skrzydła tego nowego ro 
dzaju samolotu jednopłatowego skła­
dają się wyłącznie z materjału gumo

wogo. Skrzydła podzielone są na ko­
mory, napełnione powietrzem, przy- 
ezern uzupełnienie zapasu powietrza 
odbywa się łatwo i wygodnie zapomo- 
eą zwykłej pompy ręcznej. Jedynie 
konstrukcje dla motoru i steru wyko­
nane są ze stałego materiału, wszyst­
ko mne jest z gumy.

Siła nośności tego nowego samolo­
tu wynosi 160 kg., jego szybkość naj­
wyższa, którą osięgazapomocą silni­
ka 20 konnego, dochodzi do 120 kim. 
na godzinę. O ile nowy samolot odpo­
wie. ać będzie w praktyce pokłada­
nym w nim oczekiwaniom, stać się on 
może owym oddawna upragnionym 
„samolotem ludowym44.
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